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Sr. u l  K. SEBCARZ
lekarz cnarófl w enerycznycn  

i skórnycfl (w łosów). 
Badania mikroskopowe.

Przyjmuje od 10— 12 i 4 —7 wiecz. 
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Analizy. Lampa kwarcowa.

Przyjmuje 1 1 -1  i 5 - 8 .  Panie 4—5

tt. KaiaUiHSkiego S, partar.

Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6.
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Praca czy reklama.
Na godzin kilka przed wy­

jazdem z Polski, wypowie­
dział marszałek Foch, do 
delegacji dziennikarzy kra­
kowskich, słowa, które stać 
się powinny programem dzia­
łania w chwili obecnej dla 
każdego, świadomego swych 
obowiązków wobec ojczyz-

Sosnowiec, 16 maja.

ny, obywatela polskiego.
Wielki zwycięzca wyraził 

przekonanie, że konieczną 
jest rzeczą dla dobra pań­
stwa popierać tych, którzy 
pracują, a 'tu e  tych, którzy 
tylko politykują i reklamują 
się.

Czyż aiożna było społe­

czeństwu naszemu, rozerwa­
nemu sprawami partyjnymi, 
tracącemu najdroższy czas i 
energję na jałowe swary, dać 
lepszą, m ądrzejszą i zdrow ­
szą r a d  ę. N aprawdę nie! 
Spójrzmy tylko jasno na to, 
co się choćby tylko od sze­
regu miesięcy dzieje w  na­
szym życiu politycznym, a 
dojdziemy, bo musimy dojść, 
do przekonania, że najlep­
sze zamiary, najszczersza i 
i najbardziej wytężona pta- 
ca, idąca w kierunku kon­
solidacji myśli narodowej i 
państwowej, stale i konsek­
wentnie jest paraliżowana, a 
przynajmniej utrudniana przez 
pewne koła polityczne, które 
bezkrytycznie zasłuchane w 
przebrzmiałe doktrynerskie 
hasła, straciły zupełnie zmysł 
rzeczywistości, pracę realną 
dla państwa, zastępując li­
chym blichtrem taniej dem a­
gogii i autoreklam ą swych 
więcej jak wątpliwych w 
skutkach, poczynań.

Od kiiku miesięcy szereg

stronnictw i ugrupowań po­
litycznych polskich, w zro­
zumieniu konieczności opar­
cia życia politycznego Rze­
czypospolitej na stałej i trw a­
łej większości polskiej pra­
cuje usilnie nad wytworze­
niem tej większości i powo­
łaniem opartego o nią rzą­
du narodowego, zdolnego u- 
jąć w silne dłonie ster na­
wy państwowej, miotanej 
niestety zbyt długo już przez 
fale przypadku i dorywczych 
improwizacji, odbywających 
się kosztem rzeczywistego 
interesu Rzeczypospolitej i 
jej obywateli.

Pracę tą  żm udną i nace­
chowaną szczerą troską o 
przyszłość Polski usiłują za 
wszelką cenę popsuć nasi 
politycy lewicowi, dla któ­
rych możliwość konsolidacji 
narodowej stała się istnym 
kamieniem obrazy, do tego 
stopnia, że gotowi się łą­
czyć nawet z notorycznymi 
wrogam państwa, jak żydami 
innymi „m niejszościam i^by­
leby tylko niedopuścić do 
rządów istotnie polskich 
w Polsce.

Jakie hasła przeciwstawia­
ją ci panowie wielkiemu pro­
gramowi zjednoczenia ży­
wiołów szczerze narodowych 
w Polsce, jakimi argum en­
tami ważkimi operują, zwal­

czając usiłowania najlepszych 
synów ojczyzny?

W ystarczy przeczytać kil­
ka z brzegu numerów p ra ­
sy lewicowej, by zrozumieć
0 co im w rzeczywistości 
chodzi.

Co drugie słowo to „reak­
cja", co piąte „faszyzm,“co 
dziesiąte z pew nością „ucisk“ 
lub „krzywda*.

Najcudniejsze deklamacje 
na temat demokracji i w ol­
ności pom ieszana z p ien ią­
cymi się w swej bezsilnej 
szłości atakami na obóz na­
rodowy — oto wszystko. 

Argumenty? Jakie? Poco? 
Tym  panom zupełnie ich 

nie potrzeba, wystarczają im 
w zupełności puste frazesy
1 sztuczna poza „ofiar" u- 
cisku. W ystarcza im szczu­
cie i bryzganie błotem na 
wszystko co nie „ich", co 
nie „czerwone", byleby tyl­
ko nie dopuścić do ustalenia 
się warunków życia publicz­
nego i gospodarczego, by­
leby m ątić  dalej „narodow ą 
kadź". * , ‘ ‘ ;  ■

Na szczęście sumienie na­
rodu przebudziło się, a naj­
szersze masy ludu polskiego 
odw racają się od apostołów 
nienawiści i „walki klas", 
przekonawszy się, że poza 
pustym frazesem, reklamą l 
szkodliwym dla państw a ją­
trzeniem i szczuciem niema
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w nich niczego, niczego rze­
czyw iście wartościowego. - 

D owody tego przebudza­
nia się  duszy narodu mno­
żą się z dnia na dzień, a 
najlepszym i najświeższym  
jest wynik wyborów do ra­
dy miejskiej w Łodzi. Łódź, 
ten polski Manchester, ro­
botnicza Łódź, wybrała ra­
dę o wybitnie narodowej 
w iększości, dając czynem  
tym świadectwo głębokiemu 
patrjotyzmowi ludu, którego 
żadne złudne, choć pięknie

brzmiące frazesy demago- 
gów nie potrafiły zwieść z 
z drogi obowiązku w obec 
narodu i państwa.

Słowa w ypowiedziane przez 
marszałka Focha przyjmuje 
naród z w dzięcznością i w 
czyn je wprowadzi. /

Zostawm y • na boku ty c h ,' 
„którzy politykują i rekla­
mują s i ę “, a p o p r z y j m y  
wszelkim i siłami tych, k tó * • 
rzy dla dobra Polski „pra- 
cują“.

Sprawa polityki zagranicznej 
na radzie ministrów.

. Ł ~ . . • Warszawa, ̂ t5 maja.
„Rada ministrów pod przed- ś r o ^ ^ ^ c e f o i ,  .zabezpieczenia 

wodnictwem prezesa Sikorskiego ' przyznanego Polsce prawa suwe- 
obradowała w dniu 14 b. m. renności. R ząd 'po lsk i starać się 
nad sprawą stosunku rządu Rze- " będzie. również o uznanie swego 
czypospolitej do w. m. Gdańska ™ stanbwfślca w radzie ligi odno- 
oraz nad sprawami polityki za- śnie do należytej interpretacji tra-
granicznej. Po wysłuchaniu re­
feratu komisarzagenferalnego Rze­
czypospolitej polskiej w Gdań­
sku rada ministrów stanęła na

ktatu wersalskiego o.raz określe­
nia konipetencji władz, które na 
mocy tego traktatu do czuwania 
nad jego Wykonaniem są powo-

stanowisku, te  stosunek Polski Wane, 
do w. m. Gdańska opiera się* n a R z ą d  polski jest zdecydowany
traktacie wersalskim, którego za 
sad i postanowień n i e  naru­
szają tadne późniejsze konwent 
cje wykonawcze i umowy uzu­
pełniające. A rt 103 traktatu wer-

przes'rzegać ściśle ist ńejącego 
dzisiaj stanu prawnego i nie do­
puść?,do pogwałcenia go z ja ­
kiejkolwiek bądź strony. W szel­
kie zatem pogłoski, jakoby Pol-

salskiego przewiduje procedurę skąu ,|jfłjał%lt zamiar dochodzić 
arbitrażu, a r t  zaś 39 kotffcencjr swych praw w jakikolwiek inny
paryskiej z 9 listopada 1920 r. 
określający szczegółowo tę pro­
cedurę odnósi się do postano­
wień tegoż traktatu I w tych gra­
nicach obowiązuje rząd polski. 
Zważywszy, że traktat wersalski 
ustala prawa Polski w stosunku 
do w. m. Gdańska, stwierdzić 
należy, że tylko do tych praw 
odnosić się może procedura arbi­
trażu ligi narodów.

Rząd polski, uwzględniając po­
wyższe zasady, które stanowią 
źródło prawne w stosunkach Pol­
ski do Gdańska, stwierdza, iż nie 
znajdują one należytego zrozu­
mienia głównie z powodu oporu 
obecnego senatu wolnego miasta.

spoęób są najzupełniej bezpod­
staw ne. i stoją, w jaskrawej sprze­
czności z iśtomym stanem rzeczy.

Rząd polski, nie naruszając 
istniejącego na mocy traktatu 
wersalskiego stanu prawnego za­
mierza wprowadzić na terytorjum 
Rzeczypospolitej polskiej takie 
zarządzenia, które zmierzać będą 
do zabezpieczenia jej przed szko­
dami, na jakie obecnie jest nara­
żana.

W sprawie Kłajpedy rada m i­
nistrów przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie ministra spraw za­
granicznych i  zaaprobowała przed­
stawiony p rteż  nifego plan dal­
szego dzialani-a w celu zabezpie-

Polska ponosi wskutek teg ó ’fiłeó- ' JJczefifarf^fttońi!Ttzrłyc1i’ interesów 
bliczalne szkody na polu gospo- Polski W- sprawie Kłajpedy.
darczym, a mianowicie w zakre 
sie ochrony celnej, użytkowania, 
i rozbudowy portów i dróg wod­
nych oraz w zakresie słusznyeh 
uprawnień swych obywateli.

W Sprawach rosyjsko-polskich 
rada ministrów przyjęła do wia- 
d o m o śd '1 ’referat, złożony w tej 
mierze przez’ posła pełnomocne­
go Rzeczypospolitej w Moskwie

W obec tego stanu rzeczy, rrątf* praz-'?roz\vażyia przedstawione 
Polski widzi się zmuszonym za- przez niego wnioski, obejmujące 
stosować w najbliższej przyszło- również sprawy fepatrjacyjne i 
ś d  wszelkie przysługujące m u^reew akuacy joe. ^

* O

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism I Scpssz.i
— Dotychczasowy przewodni 

czący delegacji polskiej w mie­
szanej komisji reewakuacyjnej p. 
AntonLOlszewski me powróci na 
dotychczasowe swe stanowisko. 
Sprawa jego następcy ma być 
zdecydowana w dniach najbliż­
szych.

— Komisja, która jeździła z 
ram ieni^  min. spraw wewn. na 
Wileńszczyznę dokonała lustracji 
statiu bezpieczeństwa wzdłuż gra­
nicy,' Zarządzono szereg zmian 
w składzie osobistym baonów 
celnych, szereg środków nawiąza­
nia spiółdziałania pomiędzy po­
licją pąństwową i strażą granicz­
ną, zaostrzono dyscyplinę służbo-, 
wąj oraz wydano srereg żarzą-, 
dzeń, dotyczących instrukcji 
dla starostwa w sprawje postę­
powania ich z ludnością pogra­
niczną.

-— Na posiedzeniu Ostatnim 
komisja- prawnicza po referacie 
wicemarszałka pos. Gdyka przy­
jęła pro je I t  U6tawy o przedłuże­
niu’ mocy obowiązującej obecnie 
ustawy o rekwizycji mieszkań do 
25-go listopad* b. r, i o rozcią­
gnięcie tej ustawy na całe pań­
stwo., i-- <............

.. v  W  W  9 * '

— W dniu 13 ym b. m. w 
hallu ’ min. spr, zagr. odbyło się 
w obecności p. prezydenta Rze­
czypospolitej St Wojciechowskie­
go ’odsłonięcie popiersia i. p. 
Gabrjela Narutowicza.

— Począwszy od soboty wie­
czorem francuzi rozpoczęli dal­
sze rozszerzenie okupacji w kie­
runku ;miasta Karlsruhe. W cią­
gu niedzieli francuzi zajęli Mlihl- 
berg, okupuj-c miejscowe zakła­
dy elektryczne. •— Miejscowa po­
licja próbowała stawić opór. W 
nieddęlę pod wieczór;. francuskie 
wojska znajdowały się na od­
ległość kilometra od miasta Karls­
ruhe. . ... , >

—  Z Essen donoszą, że sabo­
tażowe bandy niemieckie wysa­
dziły w powietrze most kolejowy 
na kanale i riecr,e Emscher oraz 
drugi most na linji kolejowej 
Oster Walde Ham.

— Przybył do Warszawy z 
Gdańska generalny komisarz p.

' uciński, w związku z toczący- 
się konferencjami polsko-

v. niskimi. /
— Rząd angielski i włoski je-r 

dnomyślnie zaznaczają w odpo­
wiedzi na notę rządu niemiec­
kiego,że propozycje niemieckie są 
nie do przyjęcia ze względu na 
niedostateczność sumy propono­
wanej przez Niemcy i brak od­
powiednich gwarancji, proponują 
przytem rządowt niemieckiemu

uczynienie propozycji bardziej 
poważnych i szczegółowszych.

— W Pradze Czeskiej zmar­
ła żona prezydenta Massaryka.

—  W związku z prześladowa­
niami religijnymi w Rosji wysto­
sowano w Paryżu protest, pod­
pisany przez Kardynała Dubois, 
•raz głównych przedstawicieli

protestantów francuskich, angiel­
skich i amerykańskich, oraz kie­
rowników kościołów greckiego 
rumuńskiego i rosyjskiego w 
Paryżu.

— Święto Joanny d’Arc obcho­
dzone było w całej Francji i 
zagłębiu Ruhry. Wszędzie odby­
wały się pochody, miasta były 
udekorowane.

nu
Ministerjum oświecenia roze­

słało do kuratorjów okręgów 
szkolnych okólnik w sprawie 
zwalczan a pijaństwa wśród mło­
dzieży szkolnej, który ze Względu 
na jego doniosłość przytaczamy 
w całości:

„Ankiety, zebrane przez leka­
rzy szkolnych, wywiady, dokony­
wane orzez hygienistki szkolne, 
spostrzeżenia, poczynione przez 
nauczycielstwo, wykazały, że 
wśród dziatwy szkolnej szkół po 
wszechnych poczęło się szerzyć 
w ostatnich czasach w sposób 
zastraszający pijaństwo. Stwier­
dzono, że znaczna większość 
dziatwy tych szkół głównie pod 

* wpływem rodziców używa stale 
alkoholu pod postacią w ódd, że 
spory odsetek co pewien czas 
się upija, stwierdzono sporady­
czne przypadki przyjścia dzieci 
do szkoły w stanie nietrzeźwym, 
a niekiedy z butelką wódki w 
kieszeni. Dorastającym pokole­
niom grozi więc zwyrodnienie 
cielesne, moralne i umysłowe.

Ministerjum w żywej trosce o 
zdrowie duchowe i fizyczne 
dziatwy szkolnej poleca kurato- 
rjora niezwłoczne wszczęcie akcji 
w sprawie zwalczania tej klęski 
społecznej, jaką jest alkoholizm.

W szczególności poleca kura- 
torjom zwrócenie się do podwład 
nych organów szkolnych, zw ła­
szcza do nauczycielstwa szkół 
powszechnych, zawodowych, rze­
mieślniczych o czynne współdzia 
łanie w szerzeniu zasad wstrze­
mięźliwości w śród młodzieży 
szkolnej, a mianowicie: popiera­
nie kół harcerskich, organizowa­
nie wzorem Europy Zachodniej i 
Ameryki, stowarzyszeń abstynen­
ckich na terenie szkoły, uśw ia­
damianie dziatwy, a przedewszy- 
stkiem rodziców co do rujnują­
cego wpływu alkoholu, na zdro­
wie, świecenie wiasnym przykła­

d e m  wstrzemięźliwości i t. p.
Cb’ pewien czas lekarze szkol­

ni, tśm, gdżłe są czynni, jak 
również nauczyciele, winni u rzą ­
dzać odpowiednie pogadanki hy- 
gjeniczne o szkodliwości używa­
nia alkoholu, ilustrowane rycina-

283.
Zdaje mi się, tam swobodniej 

o nim myślć będę, a co więcej, 
nie będę m iała codzień przed o- 
czyma tego naszego wspólnego 
wroga.

—  Oby tylko mój wuj nie po­
wziął myśli zaproszenia do Mal- 
noue pana Desvignes —  szepnęła 
siostra M arja —  lub aby on się 
tamże sam nie zaprosiła

—  Och! n ie «mów tego....— za­
wołała panna Varriere, blednie­
jąc. Gdyby nastąpiło coś podo­
bnego, to zamiast ozdrowić, po- 
wtórniebym zachorowała. Dla 
odsunięcia się to od niego prag­
nę wyjechać i  Paryża. Gdyby 
on przybył do Malnoue, rozpacz- 
by mnie ogarnęła., sądziłabym, 
że Bóg mnie opuścił 1...

—-  Nie trwóżmy się przed­
w cześnie.. pamiętaj jednak, że 
na wszystko przygotować się trze

ba odpowiedziała .zakonnica.Przy- 
puściwszy, -iż pan Desvignes nie 
zamteśzka ha wsi u twego ojca, 
co mam nadzieję, spodziewać się 
jednak potrzeba, iż w katdę nie­
dzielę, będziemy miały jego od­
wiedziny. jak myśleć, ażeby z 
tego nie korzystał, skoro cię ko* 
cha i pragnie clę zaślubić... 
i —  A! niech przeklęta będzie 
ta miłość 1 Dlaczego mi o niej 
mówisz?—zawołała z uniesieniem 
Aniela. Od kilku dni zdawało mi 
się, jakoby ten człowiek zanie­
chał swoich projektów i gróźb 
swoich. Poczynałam wierzyć, iż 
zniechęcony moim oporem, za­
przestał myśleć już o mnie.

—  Źle sądzisz... jego pozorna 
obojętność mocniej mnie zatrwa­
ża nad jego miłosne uniesienia 
Zresztą, odsuńmy Obawy... Nie 
opuszczę cię... Będę czuwała nad 
tobą, a Bóg użyczy nam Swojej 
opieki.

Pozostawiwszy chwilowo obie 
kuzynki, wróćmy do pawta Be­
raud, Eugenjusza Loiseau I VH1 
Scotta, który przedstawił sie swym

nowym przyjaciołom pód hazwą 
„burgundczyka“. ' “ ” ' \

Wszyscy trzej zajęli oddzielny 
gabinet w  restauracji Vachetta. a 
wypróżnione butelki, stojące gro­
madnie na stole, przekonywały, 
iż obiad obficie skraplany był 
wlpem. Loiseau, niewytrzeźwiony 
jeszcze zupełnie z poprzedniej 
pohulanki, wprędce się upoił.
• Beraud pragnąc się oszołomić 
pił również nad miarę. Obdarzo­
ny jednak silnym temperamentem 
nie upił śię zwierzęco, zupełnie 
ale jak nazywają w gm nnym 
języku, „podciął się tylko44, był 
w złotym humorze.

Do tegó to  właśnie chciał do­
prowadzić ów burgudczyk, a ra­
czej Will Scott, który przy całej 
przytomności umysłu, udawał z 
wysokim talentem pijanego, na 
którą to  komedję pozwolił się 
schwytać Beraud.

Lójseau, wpół leżą: na stole 
podtrzymywał g ł o w ę  rękoma, 
wchłąniąjąc w siebie wino, jak 
w beczkę, ’ y*

Beraud wraz z burgundczy-

mi, przezroczami lub innym? po­
kazami, przemawiającymi żywo 
do wyobraźni dziecięcej.

W seminariach nauczycielskich 
przy wykładach hygjeny poświę­
cić należy kilka specjalnych go­
dzin na wykłaefy alkohologji, a-, 
żeby przyszli nauczyciele byli do 
statecznie przygotowani do umie­
jętnej propagandy przeciwalko- 
holowej*4

lsali t a e r l o m
W zeszłą sobotę w pięknej s a ­

li gimnazjum im. Staszyca odbył 
się koncert zespołu uczniowskie­
go pod batutą pana Powiadow- 
skiego na rzecz samopomocy 
szkolnej.

Koncert poprzedzony udatnym 
słowem wstępnym o konstytucji 
3-go maja, wygłoszonym przez 
jednego z uczniów klasy ósmej, 
obfitował w doborowy program, 
złożony z deklamacji, wygłoszo­
nych z całym zrozumieniem i 
przejęciem przez uczniów klas 
wyższych, oraz z produkcji for­
tepianowych, chóralnych i orkie­
strowych jakoteż i smyczkowych 
przy akompaniamencie fisharmo- 
nji i fortepianu.

Podkreślić wypada, że uniknię­
to przeładowania, natomiast wszy­
stkie produkcje szkolne i instru­
mentalne wypadły wprost świet- 
nie, gdy się weźmie pod uwagę 
materjał jakim operował p. Po- 
wiadowski.

Już to trzeba przyznać, że czło­
wiek ten niei/lko umie zachęcić 
młodzież, lecz nadto, co nie każ­
demu jest danym, umie młode 
zespoły natchnąć zapałem szcze­
rym a głębokim, co w rezultacie 
daje wprost zdumiewające wyniki.

Nic też dziwnego, że kochane­
go swego dyrygenta, młodziez po 
ostatnim numerze koncertu, w 
k-.óryin orkiestra z werwą ode­
grała marsz p. Powiadowskiego 
p. t  „No nogasy44, na rękach 
go z sali wyniosła.

Licznie zebrana publiczność rai-

kiem zaczęli trzecią butelkę szam­
pana, prowadząc dalej rozpoczę­
tą rozmowę.

— Tak więc.. —  mówił Will 
Scott do Pawła — pozbyłeś się 
nareszcie swej kuli, zwinąłeś swój 
bazar i otóż jesteś wolny, jak 
wróbel na dachu Palais Royal.

—  To-, to... jak wróbel!... — 
rzekł Beraud, któremu język z 
trudnością , się obracał, a oczy 
mgłą zachodziły.

—  A gdzież się osiedliła ta 
twoja quasi małżonka ze swem 
pisklęciem?

— Nie wiem.- lecz wkrótce bę­
dę się starał powiadomić o tern 
To jest najlepzzeiu, że Joanna 
nic nie wie. ani gdzie mieszkam 
ani gdzie urzęduję. Doskonaleni 
się urządził!

—  01 mądrym jesteś, jak wi­
dzę... - t- rzekł Scott. — Wiem 
ja, dlaczego tak wjffęJce pozby­
łeś się swej kuli.

—  jeżeli wiesz, powiedz dla­
czego?

—  Otóż dlatego, że inną so­
bie zawróciłeś głowę, z którą

radbyś był prowadzić gospodar­
stwo... Nol mów... nieprawda?

Pomimo pijaństwa Beraud ro­
ześmiał się z zadowoleniem.

—  No.- no.- —  wyjąknąt —  
być może._ Lecz mówisz o tem 
na chybił trafił, próbujesz, by 
mnie wyciągnąć na słowo.- Ale 
tej drugiej ty nie znasz.

—  Chcesz, ażebym ci ją wy­
mienił?

—  Napróżno... nie zgadniesz.-
—  Nie zgadnę?
—  Niel
— A więc o butelkę szampa­

na... natychmiast jej nazwisko w y­
mienię...

—  Trzymam.- o butelkę szam ­
pana.

—  Jest to Wiktoryna Loiseau, 
z  domu Beraud! —  zawołał Will 
Scott, podnosząc głos.

—  Czyś ty oszalał?
—  Milcz! — krzyknął Paweł, 

wskazując na chrapiącego przy 
stole Eugeniusza.

— Nie obawiaj się.„— odrzekł 
irlandczyk— wszak on śpi zabity. 
Jest to skończone głupie bydlę,
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TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Nie miał kto referować bndżetn państw.
W arszaw a, 15 maja. rowania, motywiJjąc to przepra- 

Na dzisiejszym posiedzeniu ko- cowaniem. Nikt inny nie chciał 
misji skarbow ej okazało się, że podjąć się referowania. W obec 
niem a kto referow ać budżetu tego referenta wyznaczy m arsza- 
państw ow ego. lek sejmu.

P oseł Osiecki zrzekł się refe-

Otwarcie zjazdu prasy polskiej.
W arszaw a, 15 maja. konferencji jest stw orzenie jak-

Dziś, o godzinie 11 rano pre- najdogodniejszych w arunków  dla
zes rady ministrów, g # ie ra ł Si- rozwoju prasy polskiej. Rozwi-
korski, otw orzył konferencję re- nęła się krótka dyskusja, przy-
daktorów  pism stołecznych i pro- czem prem ier stwierdził, te  po-
w lncjonalnych, przybyłych w licz- szczególne postulaty będą roz-
bie około 200. wiązane w  konferencjach z mi-

Prem jer w  przem ówieniu inau- nistrami resortowymi,
guracyjnym  wyjaśnił, źe celem •'*

Zaginiony wagon z rękopisami bibljoteki 
Zaruskich znalazł się.

M oskwa, 15 maja. tek Załuskich ^ w arszaw skie- 
W edług otrzymanych w  dele- go tow arzystw a przyjaciół nauk 

gacji polskiej kom isji specjalnej nadszedł w reszcie do Niegorjpło-
ze strony rosyjskiej w iadom ości, je. Strona polska w ysłała na 
zaginiony w  drodze w agon z 5000 granice pełnom ocnika do odbioru, 
rękopisów  średniowiecz, bibljo-

Odroczenie konferencji lozańskiej?
W iedeń, 15 maja. m a przychylną odpow iedź z Pa-

Z Lozanny donoszą, źe konfe- ryża. Ism etm iał ponow ić propo-
rencja w eszła w stadjum  krytycz- zycje, by kwestje gospodarcze
ne z pow odu żądania delegacji były w yłączone z traktatu i póź-
francuskiej, by przyśpieszyć kw e- n i*i uregulowane, na co nie zgo-
stję gospodarcze i finansowe, a dzity s'?  delegacje aljaotów . Z
w szczególności płatność procen- teg °  pow odu zaostrzyło się prze-
tów od pożyczek tureckich. Ge- k len ie  i mówią naw et o możli-
neral Pelle ośw iadczył wczoraj wości odroczenia konferencji aż
Ismetowi paszy, że będzie Inter- do czasu po naradach, które m a-
w enjow ał u rządu francuskiego, odbyć w Konstantynopolu
jednak na razie nie może się *u b Angorze między rządem  an-
zgodiić  na propozycje tureckie, górskim  a przedstaw icielam i in -
Ma on jednak nadzieję, źe otrzy- teresów  gospodarczych.

Pans wo niemieckie pozwane przed 
sąd amerykański.

W iedeń, 15 maja. mieckiemu o zapłacenie 11 miljo-
,, W iener Ailgemeińe Z tg.“ do- ” dw dolarów. W skardze po­

nosi z Nowego Jorku: Związek wiedziano, że Niemcy rozmyślnie
am erykańskich właścicieli marek spow odow ały spadek sw ej mar-
niem ieckich w niósł do niem iecko- ki, dopuszczając się w ten spo-
óm reykańskiego sądu rozjem cze- sób oszustw a. ,
go skargę przeciwko państw u nie-

Wspólnika lub wspólniczki
z kapitałem do 3 0  miljonów (tzpfijjl lilii tlieriiegB) 

poszukuje do w ielk iego składu m ateriałów  
piśm iennych w Bydgoszczy (śródm ieście). \ m - \

Zgłoszenia: „A gea“, Bydgoszcz, Stary Rynek 5— 6.

le sp ęd ziw szy  czas, zażądała p o ­
wtórzenia koncertu, co też jak się 
dowiadujem y uskutecznione bę­
dzie w  nadchodzącą sobotę dnia 
19 maja.

W ierzymy, że ze w zględu na 
program , w ykonanie a bardziej 
jeszcze na cel, staw ią się wszy­
scy  rodzice i publiczność, sym ­
patyzująca z młodzieżą.

Z kraju.
M o g iły  k o s y n ie ró w  w  K s ią ­

ż u . D nia 29 bm. w  Książu w 
W ielkopolsce odbędzie się po­
św ięcen ie dw óch mogił, w  któ­
rych sp oczyw a około 600 kosy­
nierów, poległych w  w alce z 
Prusakami pod Książem. Podobno 
jeden z uczestników  tej walki, 
staruszek, około 100-letni, żyje 
jeszcze i weźmie udział w  u ro­
czystości, którą kieruje ks. prob. 
W iśniew ski w  M chach, pow. 
Sremski.

T r u p  w  s k rz y n i .  W  Łodzi 
na placu H allera za górką w 
rowie, służącym do ćwiczeń woj­
skowych, bawili się chłopcy w 
piasku.

Kopiąc głęboki dół natrafili na 
jakiś tw ardy p rzedm io t Zacie­
kawieni, rozpoczęli usilnie kopać 
dookoła i ujrzeli w krótce wieko 
drew nianej skrzynki.

W spólnym i siłami skrzynkę tę 
dzieci w ydobyli i przerażonym  

•  ich oczom ukazała się skrzynia 
bez dna, a w niei w rozkładzie 
znajdujące się zwłoki człowieka.

N atychm iast pośpieszyli na po 
bliski posterunek policji, która 
przybyła na miejsce w ypadku i 
zabezpieczyła w ydobyte zwłoki.

B u d o w a  34 s z k b ł  w  p o w ie ­
c ie  C z ę s to c h o w s k im . Celem 
upam iętnienia w iekopom nej rocz­

nicy 150-Ieęia utw orzenia Komisji 
Edukacyjnej, gm iny tutejsze, jak  
już donosiliśmy, przystępują w 
roku bieżącym  do bodow y 34 
szkół pow szechnych. Obecnie, 
na  odbytej w  tym celu konferen­
cji przedstaw icieli gmin z p. sta­
rostą, ustalono term iny pośw ię­
ceń k am ieria  w ęgielnego pod 
w znoszone budowle. W  ubiegłą 
niedzielę, odbyło się poświęcenie 
kam ienia w ęgielnego pod b u d o ­
w ę 2-klasow ej szkoły pow szech­
nej w  Kulejach, gm. W ęglowice; 
poczym  w  odstępach kilkudnio­
w ych pośw ięcono jeszcze' kilka­
naście szkół.

Term in pośw ięcenia pozosta­
łych projektow anych budowli u- 
s talony zostanie na następnej 
konferencji w  początkach czerw ­
ca, po ustaleniu przygotowanych 
m ateriałów budow lanych, fundu­
szów  —  i Ł p.

.

zdm uchniesz mu żonę z przed 
nosa, ani się spostrzeże.- Zresz­
tą, znają  i ludzie historję W ikto- 
ry n y -

—  C o_  jaką  historję? —  pytał 
B eraud, którem u w  głowie kręcić 
s ię  poczynało.

—  W szak przed swem  zam ąź- 
P ó jśd em  m iała ona kochanka, 
studen ta  medycyny, za którym, 
m ówią, szalała. Jak to, ty o tern 
nic nie w iesz?

Arreciw nie’ wiem  wszystko. 
z a t e m > w * e  c o ^  

podobnego, korzystać z tego na­
leży. N ajłatw iejby ci było tem u- 
sidlić tę kobietę, mój stary.

—  Usidlić... k iedy ona m nie 
nienaw idzi-.

—  Jakto... nie jest ci życzliwą?
—  Nie, wcale...
—  Boś jej nie pow iedział, że 

w iesz o tej całaj historji.
—  P rz ec iw n ie -  pow iedziałem  

jej o  tem...
—  I cóż?
—  Ha! nic.
—  A zatem  w iesz, co jabym  

nczynił, będąc w  twojem  m iej-

E c h a  w ie lk ie g o  p o ż a r u  w  
C h ło p a c h . Śledztwo, podjęte w 
spraw ie wielkiego pożaru, który 
w dniu 1 m aja b. r. zniszczył 51 
gospodarstw  w  Chłopach, ustaliło, 
iż ogień w ybuchł w  m ieszkaniu 
fornala dw orskiego Tom asza Dro­
zda, który udając się na roboty 
pozostaw ił w m ieszkaniu 8-letnie- 
go syna Szymona. C hłopak po 
odejściu ojca otworzył okno, ob ło ­
żone zachatą, a  zabraw szy z 
przypiecka paczkę zapałek, św ie­
cił jedną po- drugiej. Płonąca za­
pałka padła  na słom ę i niebaw em  
buchnęły płomienie obejm ując w 
krótkim czasie całą chatę. Sucha 
pora i w iatr sprzyjały szerzeniu 
się pożaru, który rychło obrócił 
w  zgliszcza całą połać wsi, za ­
m ieszkaną przew ażnie przez dro­
bnych gospodarzy i chałupników. 
O gólna szkoda spow odow ana po­
żarem  wynosi 2 miljardy 49 mil­
jonów  marek.

W C hłopach, w  przeciągu go­
dziny spaliło się 51 zagród w ło­
ściańskich i cerkiew. Spłonęło 
143 .budynków , zapasy zboża, 
paszy, narzędzia rolnicze i t. d. 
Pozostało bez dachu 248 osób, 
w  Komarnie utworzył się komitet 
ratunkow y z dziekanem  ks. Wład. 
Frydlem na czele. Chłopy są  ro ­
dzinną w sią m arszałka Rataja.

P r o c e s  b ia ło r u s in ó w  w  B ia ­
ły m s to k u . W Białymstoku sąd 
okręgow y przystąpił do rozpa­
trzenia głośnej spraw y 43 oskar­
żonych o zamach stanu i udział 
w spisku, m ającym  na celu wy­
w ołanie powstania zbrojnego prze­
ciw  Polsce przy pom ocy Litwy 
Kowieńskiej.

Przew odniczący sędzia D ynow - 
ski ogłosił otwarcie posiedzenia. 
P rzystąpiono do spraw dzania ge- 
neratjów  43 oskarżonych. Siedzą 
oni w  kilku szeregach na dosta­
w ionych ław kach.

P odsądn t odpow iadają po pol­
sku, z wyjątkiem dwuch, którzy 
m ów ią po rosyjsku. Z małymi 
w yjątkam i są  to ludzie młodzi, 
hezżenni. Prócz paru nauczycieli, 
dwuch b. oficerów 'zaw odow ych 
rosyjskich i jednego geometry, są 
to przew ażnie rolnicy, robotnicy 
i drobni sklepikarze.

Uwagę zw raca głów na oskarżo­
na W iera M asłowska.

O brona złożyła w niosek od ło ­
żenia rozpraw y w obec nieprzy­
bycia szeregu świadków. P roku­
rator dom aga się rozpatrzenia 
spraw y i odczytania zeznań św iad­
ków, którzy się nie stawilL

K U P U J C I E
BONY ZŁOTOWE!

scu, a ten sposób udałby się na- 
pew no?

—  N oL . cóżbyś uczynił?
—  Pokierow ałbym  w szystko 

tak, aby Loiseau po zucił sw ą 
żonę. Z nim najłatw iejsza sp ra ­
wa™ Jest to nałogow y pijak, jak 
w idzisz. C zęstują go bezustannie 
przez kilka dni Winem, a  nffe 
wróci w cale do domu. N astąpią 
w tedy krzyki, łzy spazm y i roz­
pacz ze strony małżonki. Będzie 
szukała w szędzie Swego gagatka 
i nie odnajdzie gó.

—  C óż potem ?
—  Potem ... odnajm uje się pokój 

od przyjaciela,lecz pokój pięknie 
z gustem  um eblowany, w jakiem 
oaosobnionem  miejscu, gdzieś po 
za miastem, w ustroni... Znajdzie 
się zaw sze przyjaciel, który Ci 
taki pokój odnajm ie, ofiaruje się 
go w ięc niby na czas pew ien o- 
wej nieszczęśliw ej, pozostaw ionej 
bez schronienia...

lu  W ill Scott napełnił szam pa­
nem  kieliszek Paw ia  Beraud.

P aw eł jednym  tchem  go wv-

chylil U sta mu drżały, spojrzenie 
ogniem płonęło, oddech św isz­
czący w ydobyw ał się z gardła, 
jak z kow alskiego miecha.

—  Tak... ta k !— w y jąk n ą ł;— o- 
tó i  czego mi w łaśnje potrzeba.

—  C hcesz więc mój projekt w 
czyn w prow adzić? — pytał mnie­
many burgundczyk.

—  Chcę... bezwątpienla.
—  Pozw ól więc mnie działać.
—  Tobie?

Tak... ranie. Zaufaj mi w  
zupełności. O bow iązuję się w y­
szukać dla W iktoryny przyzwoi­
te" chronienie, a zobaczysz, iż 
skoro się znajdzie w odosobnie­
niu, sam na sam z tobą, nie wi­
dując nikogo, zniknie jej wstręt, 
jaki uczuw a do ciebie.

—  Lecz czyżbyś ty to potra­
fił uczynić? —  zaw ołał Beraud, 
chw ytając obie ręce irlandczyka i 
ściskając je w  swoich. <•

—  Uczynię to, jako twój przy­
jaciel, praw dziw y przyjaciel, aże­
by cię przekonać, że nim jestem .

—  Kiedyż to zrobisz?
—  Nie w tednei chwili, do

czarta! N aprzód potrzeba w yna­
leźć dom, w  nim przyzwoite m ie­
szkanie i ip a trzeć  stosow ny czas 
ku w ykonaniu naszego płanu. Bądź 
jednak spokojnym, długo czekać 
nie będzieszt G łów na yzecz, aże­
by W iktorynę i wolnić z jej w ęz­
łów  m ałżeńskich. To już nasza 
sprawa™ T o zwierzę... —  dodał, 
w skazując n a  śpiącego Eugeniu­
sza Loiseau, to zwierzę nie wró­
ciło do dom u ubiegłej nocy i dziś 
nie powróci.

—  G dzież go zaprow adzim y?
—  D o pierw szego lepszego h o ­

telu, gdzie go położym y na  łóż­
ku, pozw alając mu spać  do rana. 
Jutro, skoro dzień błyśnie, wyrzu­
cą go ztamtąd, pójdzie na ulicę 
de F leurus, gdzie W iktorynie wy­
mierzy jeszcze silniejsze, niż dziś, 
uderzenia. Potem  przyjdzie do 
nas i znów mu ucztę w ypraw i­
my. Ale.„ pamiętaj, że przegrałeś 
butelkę szam pana.

—  Kaź ją  podać.
—  Nie, n iech tj ona pozostanie 

do jutrzejszego śniadania. B ędzie­
my mieli z soba rachunek. A te-

PaUstwowa loterja klasowa. 
Pierwsza klasa, H z y  dzisu

W arszaw a, 15 maja. 
W  dzisiejszym ciągnieniu pań­

stwowej loterji klas. wygrane 
padły na następujące num era:

2.500.000 mk. - 6 0 2 0 ,  79746.
1.500.000 „ —  50365.
800.000 „ —  40930.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 15 maja.
D o la r y   47.750
Franki franc. —  3175 
Funty szterl. —  221,000 
Marki niem. —  1.081/ ,  
Korony czeskie —  1425 

austr. —  66

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 15 maja. 

Dolary 46,000.
M arka poi. 971/,

GIEŁDA GDAŃSKA.
G dańsk, 15 maja. 

Dolary —  46.000 
Marki pols. —  97

Przystąpię 
do korzystnego interesu 
m a ją c  g o tó w k i 

200 m iij. m k.
O fe r ty  d o  „ Isk ry "  p o d  „ K a ­

p i ta ł "  d o  d n  19 b .m . 1492-4

A n a liz y  m o c z u  
vjkmit Mjimjini n i m  

Apteka św. Jana
i34 i-5  w Katowicach  
przy dworca, ulica Jana 10.

Lekarz-dentyata 1144

M a r j a
B itn y -S z la c h ta

Leczenie, plombowanie. 
Pracow nia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i świąt), 
ulica M ałach ow sk iego  16, II p . i 

w  SOSNOWCU.

m m a a
raz zapłać, co się należy za dzi- 
siejszy poczęstunek, poniew aż 
nas dziś ugaszcza, i idźmy spr.ć, 
um ieściwszy w przód Eugeniusza 
na noclegu.

—  Ależ sami nie poradzim y z 
nim sobie— rzekł Beraud, czując 
się niezbyt silnym na nogach.

—  G dzież m ieszkasz?
—  No! tobie to m ogę pow :n- 

dzfeć... Przy ulicy de Buci, w  h 
telu Prow anckim .

—  O kilka kroków  ztąd... F iakr 
nas tam zaw iezie. W  tym samy ,, 
hotelu ułóż to zwierzę na  łóżKu, 
a jutro rano  przyjdę was o b u ­
dzić na śniadanie.

B eraud zgodził się na  tę p ro ­
pozycję; rozkazali w ięc pośłunsu- 
jącem u podać rachunek i p r -v -  
w ołać fiakra.

B. c. n.

«
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■ iii nm i i u rn  uroni
Spółka Akcyjna w Sosnowcu

o ro si Szan . o d b iorców  prądu, ab y  w e  w łasn ym  in teresie  
w y p ełn ia li ś c iś le  p o n iższe  z le c e n ia :

1) do aparatów, będących własnością Elektrowni, lub włas­
nością odbiorcy, lecz zaplombowanych przez Elektrownię nie należy 
dopuszczać osób obcych, nie należących do jej personelu. Jedynie 
personel Elektrowni, inkasenci i monterzy, zaopatrzeni w odpo 
wiednle legitymacje, ważne tylko na przeciąg bieżącego miesiąca, 
mają wolny dostęp do powyższych aparatów;

2) roboty przy wszelkich poprawkach w urządzeniach elek­
trycznych, bądź wskazane przy rewizji, bądź też wynikające 
l  konieczności naprawy, mogą być przez odbiorców prądu odda- 
W2 Y1C wyłącznie tym firmom instalacyjnym, które ueysksły tipo- 
ważnienie od Elektrowni Przywoływanie pokątnych monterów jest 
niedozwolone i szkodliwe dla samego odbiorcy.

Firmy, które uzyskały upoważnienie do wykonywania robót 
instalacyjnych w poszczególnych okręgach działalności Elektrowni,

„ “ Wpuj**: W S O S N O W C U  " ^ 3
Domański Wiktor, Aleja 3; Biuro elektrotechniczne „Grom“, 

Małachowskiego 11; Gurcman Tadeusz inż., Piłsudskiego 8; Ho- 
rowicz Adolf, Modrzejowska 18; K. Klimas i S-ka, jasna 21; Kra­
jewski Jan Sienkiewicza 16; Polskie Zakłady Elektrotechniczne 

Siemens", Dęblińska 1; Polski Związek Zaw. Elektromonterów, 
Ńowopogońska; Powszechne T-wo Elektryczne, Warszawska 6; 
Skorus Jan, Grochowa 11; Sw ęcicki Bolesław, Leszno.

W  B Ę D Z I N I E
Berkowłcz Calel, Kołłątaja 25; Rettman Herman, Małachow­

skiego 6: Szpigielman Henryk, Małachowskiego 1.
W  D Ą B R O W I E

Bargieła Szczepan, Dąbrowa, Sobieskiego 1; Cyźmer Edmund, 
Szosowa 2; Bracia H. i S. Nowiccy, Kamienna 5.

Elektrownia, nie prowadząc działu instalacyjnego, nie pode] 
maje się wykonania powyższych poprawek i tern samem nie 
wysyła do odbiorców swoich monterów, a tymbardziej monterów 
pokątnych, i przestrzega przed osobnikami, którzy rzekomo przez 
Elektrownię zostali przysłani. Jedynie poprawki przy licznikach 
i zamiana bezpieczników pod plombą odbywa się, i to wyłącznie, 
przez personel Elektrowni.

3) Odbiorca, u którego zgasło światło, po stwierdzeniu, ze 
przyczyna leży w  uszkodzeniu bezpieczników plombowanych, 
winien jest zwrócić się o pomoc do odpowiedniego posterunku 
Elektrowni osobiście lub telefonicznie (w Sosnowcu, ulica Tea­
tralna Nr. 2, telefon Nr. 55; w Będzinie, ulica Sączewska Nr. 9, 
telefon Nr.99; w Dąbrowie, ulica 3 -g O  Maja 4, teł. Nr. 21)

C O  Zakład W ód M ineralnych  
O U L L V /  i k ąp ieli b ło tnych

znanv re  sw ei skuteczności w  reu m a ty żm le , a r tre ty ź m le , p rzy m io c ia , 
c h o ro b a c h  sk ó rn y ch ,n e rw o w y ch  w nadchodź ącym sezonie będzie 

0 ‘w arty o d  u  m aja  do 2 0  w rześn ia
Informacje i prospekty w ysyła Z a rz ą d  b o lca , p o c z ta  S o lec-Z d ró j.

Drolrae ogłoszenia. |
K upno i sp rzed a ż .

2UO mk. za wyraz.

"Zęby sztuczne naw et połam ane, zło- 
to, platynę kupuje po najwyższych 

cenach. Koman sosnow iec Modrze- 
low saa 5. W71
A /Iłynek żelazny do zboża na motor.

mamienie 175 mm. średnicy. F a­
brykat ko lha  do sprzedania. Rybna 8 
Kosoń od 12— 1 i od 5—8 wiecz.

6 14U7— I

Kw as siarkow y i solny w  balonach 
•zklanych, ałun, biel cynkow ą o- 

raz inne cbem ikałja poleca inżynier 
Fogeigarn, będzin , Sączew ska 15.

V. 1486-1

O kazyjnie sprzedam  sklep z całym 
urządzeniem  rest, przyległe uw a 

pozoje  z kuchnią, punkt bardzo dob­
ry. W iadom ość , is k ra “ Sosnowiec.^

1 1 /y ż l ic ę  dobrze ułożoną sprzedam . 
•  *  T ow arow a 9—8. 14oU

Ka sę  ogniotrw ałą i garnitur gabine­
tu .vy sprzeuaiii 1 ow arow a 9, m.

i

Bilans Spółki wyrobu cegły „Zgoda“ w Kozłowej Górze.
Inw entarz z roku 1922 od  13-go w rześn ia  do 31-go grudnia.

AKTYWA
1. P ozoetałość w  kasie
2. M agazyn: Benzol
3. M aszyny: P rasa  

Motor
4. N ieruchom ości: Pole 

Szopy
5. Ruchomości, pająki, 

klucze i t. d.

B ilan s Surow y

Mk.

26140
45585
20000

85692

Mk.
19795
38772

71725

105692
3340

239324

PASYWA 
1. Udziały złożone przez 

spóiników

ME

234824

11 B ilan s k ońcow y M l

K siążk a  g to w n a  Strona Mk. Mk.

Kupię w  okolicach.przylegająch  do 
Z agłębia D ąbrow skiego mniejsze 

gospodarstw o z ogrodem owocownym 
i w arzywnym . Dom m ieszkalny o kil­
ku pokojach, zabudow ania gospodar­
cze kom pletne, położenie blisko do 
stacji kolejowej w ym agalne. Zgłosze­
nia pod adresem  Adm inistracji pod 
.1. Ł.* 1493

Do sprzedania: szały, bieliźniarki, 
łóżka dębow e, otom ana, kanapa, 

stoły, krzesła dęoow e stół rozsuw a­
ny, komody, etażerki, kwietniki, ram y 
do firanek, m aszyna do szycia. Pogoń 
N ow opogońska 17 Antczak. 1487-2

0 kkkazjai Koncertowy kom plet instru -
. 1  . .  J - i . . . —  i  y - * - -------------1“mentów  dętych i rżniętych mało 

uzywanycti dobrej firmy do sprzeda­
nia. W iadom ość w  A dm inistracji „l- 
skry*. 1488—3

P o sa d y  i p race .
Zaofiarowane 200 mk. za wyraz.

p o s z u k u je  nauczycie la  języka m e- 
*  m ieckiego. (.Konwersacje). Zgło­
szenia z d o jan iem  w arunków  do Iskry 
pod „Nauczyciel*. 15oO

2 Konto kasow e 239324 219529
38 Konto udziałów  Flak Bernard 38702
38 .  „ Zając W ojciech 16200
39 „ Konieczny Józef 183z5
39 .  ’  Bazik P iotr 22782
40 „ „ Bazik P aw eł 24815
40 „ Francik W ilhelm 32200
41 „ Zając Leopold 40000
41 „ „ Zając Franciszek 41800
36 Konto m aszynow e 71725
36 .  tucbom ości 3340
37 „ nieruchom ości 105692 4500
37 .  kosztów handl 38772

K siążka  g łó w n a  Strona Mk. ME

2 Konto kasowe
38-41 • udziałów

36 m aszynowe
36 ruchomości
37 nieruchomości
37 9 kosztów  handl

19795

71725
3340

105692
38772

234824

4500

458053 4./80:3 239324 255324

L is ta  cz ło n k ó w  S półk i w y ro b u  ceg ły  
„Zgoda* w  K ozłow ej g ó rze .

L. 0 . N azw isko i Imię
i. Konieczny Józef
2. Zając Wojciech
3. Flak Bernard
4. Bazik P iotr
5. Bazik P aw eł
6. Francik W ilhelm
7. Zając Leopold
9. Zając Franciszek

Kozłowagóra, dnia 4 m aja 1923 r.

Z A R Z Ą D

Konieczny Józef 

Zając Wojciech.
1458

I Poszukiwane 100 mk. za wyraz.

Szw ajcarka starsza znająca polski, 
niemiecki, rosyjski, francuski po­

szukuje posady biurowej ew entualnie 
w yręczenia pani domu, lub do dzieci. 
Oferty „Iskra* D ąbrow a — „Szwaj­
carce*. 1472
P o s z u k u je  m iejsca bufetowej lubeks 
*  pedjentki. W iadom ość w Admin. 
„Iskry*. 1489—2
11/1 aszynista m aszyn parow ych i prą- 
™A dowych poszukuje m .ejsca w  fa­
bryce lub pryw atnie. W iadom ość w 
adm. „Iskry*. 1490

Z gu b ion e dokum enty.
100 mk. za wyraz.

R ó ż n e .
200 mk. za wyraz.

Do sprzedania dyw an używany 2x12 
metra. W iadom ość w „iskrze*.

1496-2
P o r te p ia n  krótki, czarny, zagraniczny, 
ż- praw ie nowy sprzedam  okazyjnie, 
osiem  ranjonów. F lorjańska 35, Woj­
ciechowski. 1499-3

Oddam  na w łasność dziewczynkę 
3 ch miesięczną. Sosnow iec, Nie­

m iecka i, u stróżki. 1473-1
/"Ogłoszenie z dnia 13- V -  1923 r. o 
A-* odbytym ślubie w  kościele 
parafjalnym  w Będzinie, je s t całkiem 
fałszyw e podane przez ludzi złych 
d la zkodzenia mi O głoszenie ts  do­
w odzi o  ich nizkim poziom ie m yśle­
nia. 1483 T eofil Słom a.
P o tr z e b n y  spólnik do żelaznej fabry 
* ki, która dobrze prosperuje z ka­
pitałem  od 100—200 miljonów. Wia­
dom ość: Częstochow a K rakowska 22, 
dom  w łasny. 1457

Znaleziono palto męskie. Jest do o- 
debram a za zw rotem  kosztów  w 

domu Nr. 17 na piętrze, u lica VII Sro 
duła. 1477
y a g u b io n y  w eksel na zlecenie J. Ko 

sm aia Będzin, podpisany Roman 
Bednarski D ąbrow a G órnicza piatny 
2/6 r.b. na mkn. 200 tysięcy un iew aż­
nia się. 1484
TTegarmistrz lat 50 poszukuje w ce- 
ż i  u, m atrym tnialnym  wdowy do 
lat 50, któraby posiadała  sklep. M iej­
scow ość ooojstna. Zgłoszenia do Adm. 
„Iskry* pod „Szczęście* 1491

L o k a l e .
2UU m E  za wyraz.

2 pokoji z kuchnią, pożądany przed­
pokój i ogród — poszukuję w Bę­

dzinie lub okolicy od w rześnia, lub 
w cześniej. Czynsz całkiem  obojętny. 
Zgłoszenia pod „M ieszkanie* do iskry 
Będzin. 1385—4

|  Trbańczyk Jan zgubił kartę pobytu 
w ydaną przez kop. „Wiktor* w 

M ilow cach. 1478

Szw arcnaolow i Joskow i w  pociągu z 
W arszaw y do Będzina skradziono 

kartę dem obilizacji (r. 1898) w ydaną 
przez 5 dyw izjon taborów  1 dow ód o 
sobisty w ydany w W arszawie

1476 -3

Czam ocha Chaim Ber zgubił zw ol­
nienie w ojskow e w ystaw ione przez 

Baon W artowniczy 2/3, które unie­
w ażnia. 1485—3

Zgubiono torebkę dam ską skórkow ą 
bronzow ą idąc ul. D rtlow ską i 3 

go Maja zaw ierającą pew ną »wotę 
pieniędzy, losy loterji państw ow ej Nr 
83727 i inne rzeczy. Łaskaw y znalaz­
ca zechce pieniądze zatrzym ać, a  po­
zosta łą  zaw artość zwrocie do „iskry* 
Sosnow iec. I486

J akób W itkowski zgubił tym czasow e 
zaśw iadczenie dem obilizacji w yda 

ne przez baon zap. 35 p. strzelców  
w ileńskich. 1501—3

Rom an Danecki, Strzem ieszyce Wiel­
kie zgubił dokum enty w ojskow e 

w ydane przez P. K. U. Lwów.
J 1502-3

Ignacem u Szocińskiem u .skradziono 
* książkę w ojskow ą w ydaną przez 
61 p.p. w  Bydgoszczy. 1495-3

Józef Bagiński zgubił pobyt kartę wy­
daną przez kop. „Hr. Renard*.

1498

G ieni Starozum  skradziono św ia­
dectw o przem ysłow y IV kategorji 

n a  handel cukierniczy na  roE  1923, 
Nr. 1466. 1 4 9 4 -3

J ózef Cii zgubił książeczkę w ojsko­
w ą w ydaną przez PKU Sosnow iec 

i kartę dem obilizacji w ydaną przez 
PKU M iechów. 1497—3

Rozw ał Stanisław  zgubił dow ód o- 
sobisty  w ydany przez gm. Góry.

1464—2

Franciszek Wilk zgubił na poczcie 
w  Sosnow cu m etrykę urodzenia 

paszport zagraniczny z fotografją kar­
tę zw olnienia w ydaną przez P. K. U. 
N owy Targ, i rożne dokumenty. Ła­
skaw y znalazca r a c y  zwrócić do adm. 
„Iskry*. ^  146s*2

Piotr B lachniński zgubił kartę p o w o ­
łan ia  w ydaną przey PKU Będzin.

1462-2

nie. 1384-1

Genow efa Skubisz zgubiła książkę 
Kasy Chorych. 1416— 1

Paw eł Bielas zgubił kartę zw olnie­
nia w ydaną przez 24 pp. w  Ostro 

wcu, książkę rejestracyjsą wyd. przez 
PKU Będzin i różne dokumenty.

1418—1

Ruginfisz Szlam a zgubił kartę powo 
łanlr w ydaną przez PKU Sosno­

w iec 1420— 1
|7 o g e l D aw id Lejbuś zgubił dowód 
A osobie y z fotografją, wyd. przez 
m agistrat m. Będzina 1 patent na ar- 
tykuiy spożyw cze, w ydany przez Ka­
sę Skarbow ą w sosn  j w c u . 1438—2 
y a r y c h ta  P iotr (r. 1902) zgubił kar- 

tę pow ołania w ydaną przez PKU. 
w Będzinie. 1439—2

Liser Klerman Symcha (r. 1901) zgu 
bił kartę pow ołania w ydaną przez 

PKU w Będzinie. 1440—2

Moszek Bajtel zgubił tym czasow y 
dowód osobisty wydany przez 

M agistrat m. Sosnow ca. 1441—2

Iózef Boroński zgubił dow ód osobi­
sty wydany przez m agistrat m iasta 

Sosnowca. 1443—2

W sobotę dnia 5-go b.m . w drodze 
ze Srodulki do dw orca koieio-ze Srodulki do dw orca kolejo­

w ego w sosnow cu zgubiono doku­
m enty na im ię A lensandra Tim m c 
(św iadectw a służbow e i t. p.) Łaska­
w ego znalazcę uprasza się  o zw róce­
nie papierów  za nagrodą do koopera­
tywy fabrycznej przy fabryce C. G . 
bchón na  srodulce, lub do Biura U- 
g łoszeń J. Hiawskiego w  Sosnowcu ul 
3 Maja. 1444— 1

Em ilja K asprzyków na zgubna dowód 
osobisty  wydany w  u ąb to w ie  i 

św iadectw o kwalifikacyjne zgu d i  one 
na dworcu w Katowicach. Łaskaw e 
zgłoszenia do A dministracji „iskry w 
D ąbrow ie za w ynagrodzeniem .

i446— 1

H inda Jachet G itler zgubua oowód 
osobisty  w ydany przez gminę 

Szctekociay. 1453—2 '

Fran ia  D rem niana zgubiła dow ód o 
sobisty  w ydany przez m agistrat at

Sosnow ca.jsnuw w . - —  -

Adam  Stróżka zgubił książkę Kasy 
Chorycn. 1460— 1

Lu c j a n  Lisiecki zgubił tym czasow i 
zaśw iadczenie zw olnienia i książ­

kę w ojskow ą w ydaną przez P . K. U 
Częstochow a.

Redaktor W. Mousiorski
Wydawca: Akc. T-wo Druicarstae i Wydawnicze „Kurjer zacnodoi" 5. A. Dęblińska 1.

. -  - . . I 1 l . ł U* • . *■ '  - *
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Korespondencja 
z Niegowy.

S i j i i k  r e l a c M  posła  A r a  F a lk o w s k ie p .
Niegowa leży o 9 kilometrów 

za Żarkami aa wschód. T a k  zw. 
trakt zamienia się miejscami w  
piasczyste lub kamieniste bezdro­
że, odcinające Niegowę od świa­
ta i czyniąc z niej napozór za­
bity deskami zapiecek. Ajednak 
pod wpływem i kierownictwem 
dzielnego proboszcza, ks. Hatner- 
linga, i tu żyje w mieszkańcach 
myśl’zacna, obywatelska i wy­
chyla się z tej głuchej napozór 
okolicy ku wielkim zagadnieniom, 
jakie teraz przed obywatelemi 
Polski stoją. W zeszłorocznych 
Wyborach do sejmu i senatu pa­
dło tu 1592 gł. na ósemkę a za­
ledwie 11 głosów na wszystkie 
Inne listy.

Na zapowiedziany na 6 maja 
Wiec posła dr. Falkowskiego zesz­
ła się moc ludzi z samej Niego- 
Wy i z okolicznych wsi do tejże 
parafji należących.

Po sumie, przy pięknej pogo­
dzie wylegli wszyscy na plac 
przed ładnym budynkiem szkol­
nym, z którego stopni przemówił 
do żebranych poseł Falkowski, 
przykuwając uwagę słuchaczy 
do wyrazistych obrazów życia 
sejmowego i polityki polskiej, 
Walk stronniczych i usiłowań ó- 
Stmki, zmierzających do ratowa­
nia kraju przez stworzenie mą­
drej większości polskiej w sej­
mie. Uwaga słuchaczy nie sła­
bła, lecz wzrastała. Koło poważ­
nych słuchaczy skupiło się przy 
ganku szkolnym coraz bardziej 
i zdawało się, że długie godziny 
gotowi są ludzie dysputować z 
posłem, bo istotnie, po głównym 
jego przemówieniu wywiązała się 
ciekawa dyskusja zarówno nad 
sprawami wielkiej polityki, jak i 
Pad sprawami lokalnymi, w któ­
rych zwracano się do posła Fał­
kowskiego o radę i pomoc 

Na zakończenie wiecu uchwa­
lono jednomyślnie następującą re­
wolucję:

„Zebrani w dn. 6 maja 23 
r. na wiecu posła dr. Fal­
kowskiego obywatele i miesz­
kańcy wsi Niegowa, oraz wsi 
okolicznych, wysłuchawszy spra­
wozdania poselskiego, oświad­
czają:

„1) że całym sercem popie­
rają zamiar utworzenia w sej­
mie i senacie większości pol­
skiej, złożonej z ósemki i stron­
nictwa „Piasta" i zdolnej do 
wytworzenia silnego rządu, nie 
podlegającego wpływom lewi­
cy ani żydostwa;

„2) że spodziewają się po 
tym zapowiadanym rządzie 
wzmocnienia państwa polskie­
go, wzmocnienia skarbu, a co 
zatym idzie— i ukrócenia dro­
żyzny;

„3) że popierają z całą mo­
cą i zrozumieniem usiłowania 
posłów narodowych, aby ogra­
niczyć żydów w wyższych szko­
łach i dostawach dla rzą u;

„4) że spodziewają się, iż j o 
utworzenia większości polskiej 
sprawa reformy rolnej będzie 
ujęta mądrze i z pożytkiem dla 
biednej ludności rolnej;

5) że protestują przeciw o- 
hydnym zbrodniom bolszewizmu, 
których ostatnim wyrazem był 
straszny mord, wykonany na 
śp. prałacie Butkiewiczu, i 
gwałt wykonany na uwięzio­
nym arcybiskupie Cieplaku i 
ki'kunastu księżach—i wzywa­
ły rząd polski do bezwzględ­
nego tępienia komunistów;

6) że wyrażają uznanie po- 
*łom ósemki za ich niezłom-

pracę, a dr. Falkowskiemu 
8erdeczne podziękowanie za 
P o b y c ie  do Niegowy i wy­
lenienie tylu ważnych spraw
narodowych.
^ szcze po uchwaleniu powyż- 
1 rezolucji okrzyknięto z jedno

myślnym zapałem, że mieszkań­
cy parafji Niegowskiej stać będą 
zawsze twardo przy ósemce.

K.
Kronika.

Kalendarzyk.

Posiedzenie rady 
miejskiej w Czeladzi.

W dniu 7 b. m. odbyło się w  
Czeladzi posiedzenie rady miej­
skiej, z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Przyjęcie protokułów rady 
miejskiej z dnia 24 i 30 kwie­
tnia b.r.

2) Określenie wyaagrodzeaiadja 
członków magistratu.

3) Wybór zarządu miasta (bur­
mistrza vice-burmi8trza i trzech 
ławników). Porządek ten został 
przez radę miejską przyjęty, po 
dodaniu punktu czwartego o wy­
borze 3 delegatów do towarzy­
stwa tramwajów elektrycznych w 
Zagłębiu Dąbrowskim.

-Następnie przystąpiono do o- 
brad nad porządkiem dziennym. 
Protokuł z posiedzenia w dniu 
24 kwietnia b. r. przyjęto przez 
aklamację, natomiast nad proto- 
kułem x dnia 30 kwietnia w sic ię -  
ła się ożywiona dyskusja.

W sprawie wynagrodzenia 
członków magistratu, został zgło­
szony tylko jeden wniosek rad­
nego Trząskiego, który określał 
pensje burmistrza na 1,455,113 
mk. p.a vice-burmistrza na 970,077 
mk. p.

W głosowaniu wniosek r. Trząś- 
kiego został przyjęty.

W czasie -obrad nad pun­
ktem 3 porządku dziennego zo­
stała zgłoszona lista kandydatów 
na pracowników przez r. Ma- 
chniewskiego, ponieważ jednak 
zawierała pewne sprzeczności z 
regulaminem, została przez po­
wołaną w tym celu komisję,—-u~ 
nieważnioną

Z braku innych list kandyda­
tów sprawa wyboru ławników, 
stała się nieaktualną.

Radny Trząski jako kandyda­
tów na burmistrza i vice-burmi­
strza zgłosił pp. Rączaszka Anto­
niego i Nobisa Józefa.

Kandydatury te wywołały pro­
test ze strony radnych: Spyrzyń- 
skiego, Paska i Stefańskiego. Rad­
ny Solarz usiłował bezskutecznie 
złagodzić napiężoną sytuację.

Z kolei zabrał głos dr. Łęcki, 
zastępca starosty będzińskiego, 
który apelował do radnych, aby 
nie kierowali się względami oso­
bistymi i partyjnymi, lecz dobrem 
ogółu i miasta. W końcu dr. Łęc­
ki zaznaczył, że jeżeli sprawa 
wyboru zarządu miasta będzie 
się przewlekać to na zasadzie 
art. 44 dekretu o samorządach, 
władze uadzorcze same zamia­
nują burmistrza i jego zastępcę.

Wobec opuszczenia sali przez 
część radnych, przewodniczący 
oznajmił, że wybory nie mogą 
być dokonane.

Po wyznaczeniu trzech dele­
gatów do tow. tramwajów ele­
ktrycznych w Zagłębiu Dąbrow­
skim posiedzenie zamknięto.

Środa.

Dziś Jana Nepom. 

Jutro Paschal. W. 

Wsch. słońca 4.16 

Zach. „ 7,38

Kim j i t i s r  mit Jatiiir
Od wtorku d. 15 b. m. 

Lwy! T ygrysy! Małpy!

Przejmujący grozą dramat cyrkowy 
w 6-ciu aktach.

W ROLACH GŁÓWNYCH: 
Claire Adam s, Bertram  C rassby, 
Karol Gantvoort, fra n k  Leigh 

i 5-cio letni Jack C oogan  
znakom ity partner CHAPLINA.

P otrzeb a  d ow od ów  osob i­
stych . Od kilku dni tutejsza 
policja dokonuje rewizji wszy­
stkich mieszkańców Zagłębia Dą­
browskiego. Rewizja ta jest w 
związku z ukrywaniem się więk­
szej ilości mężczyzn przed służbą 
w wojsku polskim, oraz z za­
prowadzeniem przymusu posiada­
nia dowodów osobistych przez, 
wszystkich mieszkańców państwa 
polskiego.

W zasadzie przeciwko samemu 
zarządzeniu nie mamy nic do za­
rzucenia, gdyż w państwie na­
szym ukrywa się cała masa róż­
nych agitatorów bolszewickich i 
szpiegów, a przymus dowodów 
osobistych da,e możność do ich 
wyłowienia, jednak z powodu 
zbyt krótkiego terminM nie wszy­
scy mieszkańcy Zagłębia mogą 
się w te dowody zaopatrzyć. Je­
żeli do tego dodamy, że jedynie 
starostwo będzińskie ma prawo 
do wydawania tychże dowodów, 
a z powodu zbyt szczupłego per 
sonetu nie jest w stanie publi­
czności dobrze i szybko obsłu­
żyć, to je6t faktycznie rzeczą nie 
możliwą, aby wszyscy mieszkań­
cy Zagłębia, mogli już obecnie 
być w posiadaniu potrzebnych 
dokumentów osobistych.

Zwracamy się z apelem pod 
adresem naszych władz naczel­
nych, aby rozporządzenie to u- 
legło modyfikacji w tym kierunku, 
by nie tylko starostwo, lecz i 
magistraty naszych miast, miały 
prawo do wydawania dowodów 
osobistych. Leży to w interesie 
ogółu mieszkańców, kt.lrzy nie­
potrzebnie tracą czas na podró­
że do Będzina.

W rost drożyzny. Według 
danych, stwierdzonych przez ko­
misję do badania zwrostu kosz­
tów utrzymania, w Warszawie w 
pierwszej połowie maja ceny 
wzrosły o 6'29 proc. w porów­
naniu z kwietniem.

W ycieczk a  do źródeł W isły . 
Dom ludowy w Sosnowcu, urzą­
dza w dniu 20 i 21 b. m., Ł j. 
w Zielone Świątki, wycieczkę w  
Beskidy do źródeł Wisły.

Odjazd w sobotę o godzinie 
5-ej wieczorem z dworca wie­
deńskiego. Zapisy i informacje 
w kancelarji domu ludowego u 
gospodarza, w godzinach od 7 
do 9 wieczorem.

Wycieczkę prowadzi p. inż. 
Mfchel.

O u lg i p odatkow e. Przeby­
wająca w Warszawie delegacja 
przemysłowców węglowych Za­
głębia Dąbrowskiego, czyni od 
kilku dni starania tak w min. 
przemysłu i handlu jak i w min. 
skarbu o uzyskanie zniżenia 
skali procentowej podatku od 
węgla dąbrowskiego. Wysiłki te 
jednak nie uzyskały dotychczas 
konkretnych wyników.

W alka z lich w ą . Dziś, 
dnia 16 b.m. o godzinie 7-ej po 
południa odbędzie się w magi­
stracie sosnowieckim posiedzenie 
delegacji do zwalczania lichwy 
wojennej.

Z jazd sten o g ra fó w  w  Kra­
k o w ie . W dniu 20 i 21 b. m. 
odbędzie się w Krakowie Ii kon­
gres stenografów polskich syste­
mu Gabelsbergera—Polińsklego, 
który obradować będzie nad spra­
wami stenografji polskiej (histo- 
rją, metodą nauczania). Zjazd 
rozpocznie się nabożeństwem w

kościele N. P. Marji w dniu 20 
b.m. o godz. 9 rano, poczym na­
stąpi otwarcie kongresu o g. 10 
rano w sali „Collegium psyhi- 
eum“. Następnego dnia wspólna 
wycieczka statkiem do Tyńca. 
Wszyscy stenografi 1 interesujący 
się stenografją z Zagłębia, którzy 
zechcieliby wziąć udział w zjeż- 
dzie, zgłaszać się winni po bliż­
sze informacje do p. Heleny Mań- 
kowej w Będzinie, ul. Sielecka 23.

G ołęb ie p o czto w e. Wojna 
światowa niejednokrotnie wyka­
zała, iż środki łączności wojsk 
zawodzą dość często. Jedynie go­
łąb pocztowy nadaje się znako­
micie do tego rodzaju celów.

To też ministerjum spraw woj­
skowych dąży do wzmożenia ho­
dowli gołębi pocztowych i iść 
będzie wszystkim hodowcom pry­
watnym z wydatną pomocą. Aby 
dać możność początkującym ho­
dowcom zaopatrzenia się w ma- 
terjał rozpłodowy min. spr. wojsk, 
wypożyczać będzie bezpłatnie go­
łębie rozpłodowe. Również mini­
sterjum rolnictwa i dóbr państwo­
wych popierać będzie hodowlę 
gołębi.

Wszyscy zainteresowani zwra­
cać się winni w sprawach ho­
dowli gołębi do dowództwa okrę­
gu korpusowego w Krakowie.

E m igracja do Francji. Emi­
gracja robo tn ików  do Francji w 
kwietniu b.r. znacznie się zwię­
kszyła. Za pośrednictwem misji 
francuskiej w Mysłowicach wy­
jechało do Francji przez Gdańsk 
przeszło 7400 osób na trzech 
okrętach: Polonia, California i 
Kentucky. Z powyższej liczby, 
2810 robotników wyjechało z po­
łudniowej części Polski przez 
stację zborną w Mysłowicach, re­
szta przez stację w Poznaniu. 
Według zawodów było: 1450 ro­
botników i robotnic rolnych, 660 
robotników niewykwalifikowanych 
200 pomocy górniczej, 175 kwa­
lifikowanych górników oraz kil­
kudziesięciu z innych zawodów, 
jak ceglarze, odlewacze żelaza, 
monterzy i t. d.

Według poszczególnych <Jzlel- 
nic wyjechało: z Kongresówki 
1632 osób, z Małopolski 766 i z 
Górnego Śląska 412 osób. Po­
nadto emigrowało w kwietniu do 
Francji 84 kobiet z 128 dziećmi, 
które pojechały do swoich mę­
tów  pracujących we Francji Ko­
biety z dziećmi wyjechały na 
zgóry zapewnione mieszkania 
dwu pokojowe z kuchnią i prty- 
należnościami, które górnicy otrzy­
mują z kopalni.

W końcu należy dodać, że ruch 
budowlany w północnych depar­
tamentach Francji z każdym mie­
siącem wzrasta i że robotnicy 
nasi mają tam zawsze zabezpie­
czony dach nad głową.

T rąd w  B razylji. Na zasadzie 
informacji otrzymanych z konsu­
latu Rzeczypospolitej w Kurytybie, 
urząd emigracyjny estrzega wy­
chodźców, którzy zamierzają udać 
się do Brazylji, o szerzącej się 
tam zarazie trądu.

Najbardziej detknięte przez trąd 
jest pogranicze S t Cathariny i 
Parany oraz municypjum Guara- 
puava. Prócz tego w Kurytybie 
i okolicy szerzy się krwawa bie­
gunka; zanotowano kilka wypad­
ków śmiertelnych.

Sm utny o b jaw . Mniej wię­
cej od 8 miesięcy rozwinęło się 
w Zagłębiu niebywale pijaństwo, 
przybierające niekiedy zastrasza­
jące rozmiary.

Wystarczy nadmienić, że było 
sporo wypadków śmierci, skut­
kiem nadużycia alkoholu, w dni 
zaś świąteczne policja sporządza 
kilkaset protokułów na pijaków.

Właściciele sklepów z wyro­
bami wódczanymi twierdzą 
że głównymi o d b i o r c a m i  
wódki są robotnicy, którzy ciężko 
zapracowany grosz tak lekko­
myślnie marnują.

Nadmierne spożywanie alko­
holu świadczy, że wódka jest 
bezwzględnie za tania i rząd, 
zamiast nakładania podatków na 
artykuły pierwszej potrzeby, wi­
nien w odpowiednim stopniu o 
podatkować alkohol, inaczej bo 
wiem możnaby przypuszczać, że 
rozpajaniem ludności rząd chce 
zrównoważyć swój budżet 

Zauważyć także należy, Iż lud­
ność upija się przeważnie w róż­
nego rodzaju kawiarnich, herba­
ciarniach i tp .  spelunkach, p ow ­
stałych w czasach wojennych, 
gdzie pokryjomu zatruwają się 
ludziska, to też na przybytki te 
winna policja zwrócić baczną 
uwagę.

Ile dał Będzin? Kwesta na
żywy pomnik, w dniu 3 maja, 
przyniosła w Będzinie około 5 
miljonów marek.

Zaznaczyć należy, że spora 
ilość list składkowych nie została 
jeszcze zwrócona i dlatego nie 
można ustalić ostatecznej sumy. 
w każdym bądź razie jak na 
miasto miłjardcrów, wynik nie 
imponujący.

W y sied la n ie  ob cok rajow ­
ców . Sprawa wydalania obco­
krajowców z Zagłębia nie przy­
brała dotychczas większych roz 
miarów, okazuje się bowiem, źe 
naogól w dzielnicy naszej nie­
wielu jest tych przybyszów.

7 Dotychczas, wysiedlono około 
20 osób i liczba ta niewiele się 
prawdopodobnie zwiększy.

P o sied zen ie  rady m iejskiej.
W czwartek, Ł j. jutro, odbędzie 
się o godz 5 po południu posie­
dzenie rady miejskiej w Dąbro­
wie, na którym omawiany bę­
dzie szereg spraw, nie wyczer­
panych na posiedzeniu w dniu 
26 kwietnia r. b.

Na posiedzeniu omawiana bę­
dzie także sprawa miejskiego 
wydziału żywnościowego i jego 
dalszej egzystencji.

O bław y n ocn e. W ostatnich 
czasach policja urządza częsL 
obławy nocne i charakterystycz­
nym jest fakt, że na wyprawach 
tych wpadają w ręce policji albo 
różnego rodzaju opryszki, lub 
też bibuła komunistyczna, prze­
mycana w dużych ilościach z 
Niemiec.

N iszczen ie  kw ietnika. Urza 
dzony z takim nakładem pracy 
kosztów kwietnik na placu 3-go 
maja w Będzinie, jest stale ni 
szczony przez wyrostków, którzy 
psują ogrodzenie, klomby ! czę­
stokroć na alejkach urządzają 
grę w pitkę nożną.

Kwietnik ten, jako jedyna o- 
zdoba Będzina, winien być oto­
czony lepszą opieką i dozorem, 
inaczej bowiem wandalizm zni­
szczy tą piękną oazę.

Spraw a w yd zia łu  ży w n o ­
śc io w e g o . W sprawie wydziału 
żywnościowego magistratu dą 
browskiego otrzymaliśmy kilka 
listów ze skargami na działal­
ność tegoż.

Ponieważ kwestja ta omawia­
na będzie na posiedzeniu zarzą­
du miasta i na radzie miejskiej, 
powrócimy do sprawy tej po 
wyświetleniu jej przez czynniki 
miarodajne.

M ęczen ie koni. Pisaliśmy 
już o fatalnych wjazdach przy 
placu 3 maja w Będzinie, gdzie 
prawie codziennie ludność przy­
gląda się katowaniu przemęczo­
nych koni, nie mogących ucią- 
gnąć naładowanego wozu.

Zaznaczyć należy, że przy pla­
cu tym istnieje skład Gutmana i 
skład drzewa, to też ruch tam o- 
żywiony i znęcanie się nad wy­
czerpanymi końmi jest na po­
rządku dziennym i dziwić się 
należy, dlaczego policja nie wej­
rzy w to i nie ukróci rozpasania 
furmanów.
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Z e g a r  n a  d w o rc u . Na dwor­
cu kolejowym jest zegar, jedyny 
w mieście, według którego pa­
sażerowie i przechodnie orientu­
ją się W czasie. Od szeregu jed­
nak dni, zegar na dworcu jest 
wieczorami nie oświetlony.

Czy przvczyna braku oświe- 
lenia zegara leży w uszkodze­

niu, czy też jet to tylko niedo­
patrzenie? Sądzimy, że władze 
kolejowe usuną szybko te nie­
domagania zegarowe.

U s iło w an a  u c ie c z k a  w ię ­
źn ia . Z aresztu w Żarkach w 
i,ch  dniach uciekł W ładysław S. 
Na drugi dzień jednak został 

rzez policję schwytany w są- 
ednira janowie i zaaresztowa­

ny, a następnie powtórnie oSa- 
tzony w tym areszcie z którego 

uciekł.

Co s ły c h a ć  n a  w si?  Piotro­
wi Wawrzyniakowi we wsi To- 
nuszowicacn pow. będzińskiego 

K rad ziono  jedną kurę, jedną ko­
zę i zboże, wartości ogólnej 545 
tys. mk.

W yrodny syn a lek . We wsi
Miłocicach, pow. mrechowskiego 
Ignacy D. pobił w okrutny spo­
sób i poturbował swojego stare­
go ojca józefa. Za ten dziki wy- 
cr^k wyrodny synalek został po­
ciągnięty do odpowiedzialności.

K radzieże le śn e . W Wol-
ł  bromiu, pow. olkuskiego, janowi 

Majda skradziono z lasu kilkanaś­
cie sosen. Trzech kmiotków za 
kradzież tą pociągnięto do odpo­
wiedzialności sądowej.

K radzież w  p o c ią g u . W po­
ciągu pod Strzemieszycami, pa­
sażerowi Ludw. Kozłowskiemu 
skradziono walizę z bielizną i 
garderobą, waitości miljonowej. 
Na ślad złodziei nie natrafiono.

—  We wsi Bzowie, pod Za­
wierciem, wieśniakowi Francisz­
kowi Rogali skradziono wieprza 
wartości 1.250 tys. mk.

K ra d z ież e . Michałowi Gołę­
biowi w  Miechowie, skradziono 
w nocy wieprzaka, wartości 300 
tys. mk.

—  Antoniemu Musialikowi w  
Zagórzu skradziono garderobę, 
wartości 280 tys. mk.

—  Henrykowi Lutnerowi w So­
snowcu skradziono zegarek bu­
dzik i bieliznę wartości ogólnej 
330 tys. mk.

—  Z komórki Marji Nieiyłow- 
skiej w Miechowie skradziono w 
nocy 7 kur i koguta, wartości 
200 tys. mk.

— Z mieszkania p. Michała 
Jrbanowicza, adwokata, zam. w  
łomach kopalni „Saturn" złodzie- 
e skradli onegdaj o godz. 11 
wieczorek gotówką l,100,0u0mk. 
Mżuterję i garderobę, wartości o- 
(ólnej 3,500,000 mk.

— Na stacji w Sosnowcu pa- 
ażerce Weronicę Dzidowskiej 
kradziono portmonetkę z 100 
ys. mk.

na powyższe przedstawienia roz­
poczęta.

„Śpiew ak  w ła sn ej n iedoli* , 
sztuka z rosyjskiego Dymowa, 
wystawioną będzie po raz pierw­
szy w niedzielę W roli tytułowej 
z nowozaangaźowanym amantem 
sceny łódzkiej, Rozmarynowskim.

N ied z ie la  — p o  południu:

„Wesele Arletty* po cenach do 
połowy zniżonych.

O fia r y .
—  Mk. 20.000 Cukiernia Pie­

trzaka w Dąbrowie na inwalidów 
wojennych.

no

Z teatru.
H alina H ulanicka wystąpi

zisiaj wieczorem w teatrze Czar- 
eckiego. Jedyny ten występ u- 
zennicy i naśladowczyni Izadory 
luncan zainteresował uaszą pu- 
liczność. Występy Haliny Hula- 
ickiej cieszyły się wszędzie ol- 
fzymim powodzeniem. W wie- 
zorze tym bierze również udział 
ofja Hulanicka-jaroszewłezowa. 
oczątek godz. 8 30. Z chwilą 
spoczęcia  koncertu— drzwi na 
alę będą zamknięte.

W y stęp y  A d w en to w icza  za-
owiedziane w Sosnowcu rozpocz 
ą się jutro w czwartek 17 bm . 
teznaną sztuką „Ziemia nieludz- 
a“. W piątek 18 bm. „Musisz 
yć moją", ostatnia nowość scen 
arszawskich. Sprzedaż btletów

Odebrano znaczny zapas wyrobów tytoniowych, 
staną snrowo ukarani.

Warszawa, 15 maja.

Winni zo-

Celem wykrycia składów wy­
robów tytoniowych, srmuglowa- 
nych przez Gdańsk, min. skarbu 
utworzyło oddziały lotne urzęd­
ników skarbowytft, które są upo­
ważnione do prfedsiębrania re­
wizji u osób, handlujących wy­
robami tytuniowymi.

Onegdaj składy takie wykryto 
w Warszawie firmie „Welice" 
przy ul. Marszałkowskiej Nr. 65 
i w prywatnym mieszkaniu nie 
jakiego jakóba Wolfsohna przy 
ul, Krochmalnej 57.

Zapasy wyrobów tytuniowych

as-jifibdrjaop
Oddział policjantów, złożony z 

31 ludzi, z kierownikiem urzędu 
śledczego w Łucku, komisarzem 
Disterhoffem na czele, urządził 
obławę na bandytów, kryjących 
się w okolicach wiosek Peresty, 
Hołub i Rożyszcz.

Po kilkugodzinnej obławie po­
licja natrafiła na kryjówkę w  
stodole Tadeusza Jankowskiego, 
we wsi Aleksandrówka, w ko- 
lonji Doliny Rożyskie.

6Ma i  iii i JMe.
W Józefowie w powiecie gró­

jeckim dokonano potwornej zbro­
dni. Trzej bandyci napadli na 
dom Pauliny Rzepkowej, wycią­
gnęli ją z łóżka i zarzucili po­
stronek na szyję Jeden z opry- 
szków ciągnął nieszczęśliwą po 
podłodze, a drugi deptał ją bu­
tem. Kiedy Rzepkowa przestała 
dawać oznaki życia, bandyci we­
szli do sąsiedniego pokoju i wy­
ciągnęli stamtąd 18-letnią córkę 
Rzepkowej, Anielę i 13-letniego 
pastuszka, zarzucili im na szyję 
postronki i zaczęli tarzać po po­
dłodze. Anieli wystąpiły oczy z 
orbit, a chłopcu wybuchła krew 
ustami. Widząc, że ofiary leżą 
nieruchomo, bandyci rzucili dla 
zatarcia śladów zbrodni trzy nie­
szczęśliwe istoty na łóżko, pod­
lali benzyną i podpalili. Gdy są- 
siedzi spostrzegli ogień, przybyli 
na pomoc. Bandyci jednak w mię­
dzyczasie zbiegli. Ugaszono o- 
gień i wyciągnięto z pościeli trzy 
żywe pochodnie. Stan Rzepkowej 
jest beznadziejny. Ma ona poła­
mane żebra, zduszoną wątrobę i 
poparzony tułów.

Śledztwo wykryło wstrętne 
szczegóły, dotyczące starszej cór­
ki Rzepkowej Rozalji, która wpu­
ściła bandytów do mieszkania i 
przyglądała się obojętnie masa­
krowaniu matki i siostry. Aresz­
towano bandytów Walentego Pa- 
chołczaka, jego brata Józefa i jó­
zefa Nowaka. Aresztowano róż- 
wnież Rozalis Rtepkównę. Oka­
zało się że Pacholczak był jej

kochankiem, od trzech lat, miał z 
nią dziecko i dążył do zagarnię­
cia całego gospodarstwa Rzep- 
ków drogą zbrodni. W roku ubie­
głym zamordował starego Rzepkę, 
a obecnie postanowił pozbyć się 
reszty rodziny.

Do Katowic POSZUKIWANA NA 
STAŁE inteligentna, solidna pa­
nienka, chrześcjanka z 4-kląso- 
wym wykształceniem, znająca ję­
zyk niemiecki i stenografię polską, 
celem pomocy w udzielaniu lekcji 
lęzyka polskiego i w  gospodarstwie

Reflektantka ma zapewnione mie­
szkanie wspólne, dobre warunki i ro­
dzinne traktowanie.

Oferty z życiorysem kierować do 
Administracji „Iskry* pod „Steno- 
grafja*, 1443-2

M i m  choroby g M ill 
leczy „Balsam Tklocoian A gi".

Używa się za poradą lekarza.
Sprzedają apteki i składy apteczne.

1033-ld
r* h o ro b y  żo łądka , kiszek, n e re k , 
w* obstrukcje , hem orojdy  i t .  «struKcje, nem orojdy  i t .  p .

 ̂im iu n tt untilradykał 
nie leczą
Dr. B au era— oryginalne z marką 

„ K o g u t * .
Sprzedają apteki i składy apteczne.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Polska a Gdańsk.
Warszawa, 16 maja.

Na posiedzeniu komitetu poli­
tycznego rady ministrów, komisarz 
generalny Rzeczypospolitej w 
Gdańsku Pluciński, wygłosił re­
ferat o sytuacji, poczym komitet 
powziął szereg uchwał, które ma­
ją dowieść, że nielojalne stano­
wisko Gdańska wobec Polski 
jest dla interesów wolnego mia­
sta bardzo szkodliwa.

Polska jest daleka od m yśli 
użycia broni dla obrony swych 
słusznych praw i ma nadzieję, 
że zdrowy rozsądek w Gdańsku 
zwycięży, ostatnie zaś, niczyrt! 
nieuzasadn one alarmy wojenne 
rozpowszechniane Gdańsku 
uznaje za dzieło wojującego ha' 
katyzmu.

zostały skonfiskowane a winnych 
pociągnięto do odpowiedzialności.

Przy tej sposobności warto za­
znaczyć, że min. skarbu, tropiąc 
szmugiel tytuniowy z Gdańska, 
zamierza także wystąpić przeciw 
tym firmom gdańskim, które 
sprzedając tyłuń do handlu nie­
legalnego w Polsce, działają na 
szkodę państwa polskiego.

Firmom tym debit tytuniowy 
przy okazji podziału kontyngentu 
tytuniowego, który na podstawie 
umowy polsko -  gdańskiej —  
Gdańsk ma dostarczyć Polsce.

Konferencja gospodarcza w min. skarbu.
Warszawa, 16 maja.

Wczoraj odbyła się w mini- 
sterjum skarbu konferencja, przy 
udziale przedstawicieli sfer go­
spodarczych, poświęcona sprawie 
wprowadzenia miernika złotego.

Po długiej i wyczerpującej dys­
kusji, minister Grabski oświad­
czył, że wypowiedziane na kon­
ferencji uwagi będą w całej peł­
ni uwzględnione przy wprowa­
dzeniu w życie waluty ztotej.

Im ja n i ą  zdała mm m i  i  Feiloa.

Spłonęło 3-ch bandytów.
Obława. — Osaczeni w stodole bandyci bronili się z a w z ię c ie -P o d ­

czas wymiany strzałów spionęta stodoła, w  k tóre j zginęli.
Łuck, 15 maja.

Osaczeni bandyci stawili zbroj­
ny opór.

Rezultatem obustronnej strze­
laniny, trwającej blisko godzi­
nę, było zapalenie się stodoły, a 
następnie zajął się i dom mie­
szkalny Jankowskiego.

W ogniu zginęło trzech ban­
dytów: Knol i dwuch innych je­
go towarzyszów, których nazwisk 
narazie nieustalono.

Warszawa, 16 maja.
Marszałek Foch przesłał do 

Ministra spraw wojskowych- gen. 
Sosnkowskiego list, w którym 
gorąco dziękuje-, za przyjęcie w 
Polsce 1 wyraża przekonanie, że 
na polach ćwiczeń wojskowych 
w Biedrusku i Krakowie stwier­
dził spokój i swobodę dowód­
ców, prawidłowe (faktyczne roz- 
kazodastwo i doskonałe wykony­
wanie go przez wojsko oraz 
świetne wyćwiczenie wszelkich 
gatunków broni w maszerowaniu 
i strzelaniu.

Na przeglądach i defiladach w 
Warszawie, Poznaniu, Lwowie i 
Krakowie wyszczególnił się zda­
niem marsz. Focha, dobry wy­

gląd wojska, postawa wojskowa 
żołnierza i sprężystość ruchów, 
gobry stan wyekwipowania i u- 
mundurowania i doskonałe u- 
trzymanie koni. Gen. Sosnkow- 
ski pismo marsz. Focha ogłosi 
w rozkazie dziennym do arm]i 
dodając, co następuje:

„Słowa pochwały wielkiego 
wodza Francji, zwycięzcy w woj­
nie światowej czynią zaszczyt i 
przedmiot sprawiedliwej dumy 
naszej młodej armji, niech więc 
każdy, od najwyższego dowódcy 
do najniższego szeregowca, cie­
sząc się pochwałą wielkiego wo­
dza, nie ustaje w wysiłkach dla 
utrwalenia wielkości narodu.

0 wykonanie traktatu ryskiego.
Warszawa, 16 maja.

W tych dniach powróci do 
Moskwy poseł Rzeczypospolitej 
Polskiej p. Knoll. Po przyjeździe, 
z polecenia rządu polskiego, wy­

stosuje poseł Knoll do rządu so­
wietów notę w sprawie stosun­
ku sowietów do kwestji wykona­
nia traktatu pokojowego polsko- 
rosyjssiego w Rydze.

Prośba sowietów.
Moskwa, 16 maja. terytorium Polski zwłok Worow- 

Rtąd sowietów zwrócił się do skiego, delegata sowietów, zabi- 
rządu polskiego z prośbą o ze- tego w Lozannie, 
zwolenie na przewiezienie przez

Konferencja prasowa.
Warszawa, 16 maja.

Prace konferencji prasy pol­
skiej, podzielono na dwie części, 
a mianowicie, na sprawy obejmu­
jące kwestje administracyjne, na 
sprawy, łączące się z problemem 
informowania prasy. Pierwsza, z 
ustanowionych w tym celu, ko­

misja zajmie się ustalaniem ceny 
i kontyngenty papieru oraz obni­
żaniem taryf, druga — informo­
waniem prasy. Dziś, w drugim 
dniu konferencji, poszczególni mi­
nistrowie informować będą ucze­
stników zjazdu o stanie naszej 
polityki zewnętrznej i wewnętrznej.

Czarna giełda.
Warszawa 16 maja. 

Dolary 46500, marka niem. 1.04, 
franki 3190, 100 rubli złotych 
2^80,000, rubel srebrny 16000, 
bilon 8000.

Pogoda na dziś.
Pogoda zmienna, słonność do 

burz i deszczu, chłodniej, wiatry 
zachodnie i południowo-zacho­
dnie.
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OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Okręgowego w  Sosnowcu, rewiru 1, zamiesz­

kały w Dąbrowie przy ulicy Ulman Nr. 2 na zasadzie a r t 1030 ?• 
G  obwieszcza, iż w dniu 23 maja 1923 roka o godzinie 10 rano 
w Sosnowcu przy ulicy Piłsudskiego pod Nr. 98 w mieszkaniu na­
leżącym do p. Feliksa Wachowicza, to jest w miejscu przechowani* 
przedmiotów, odbędzie się sprzedaż przez

1479 publiczną licytację
oszacowanych na 1.500000 mkp., a należących do tegoż p. Feliks* 
Wachowicza, składających się z mebli domowych.

Komornik Sadowy W ło czew sk i.


